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0 przeszłość naszego państw a i narodu.
Przyszłym pokoleniom oddać musimy Polskę wielką, potężną i bogatą.

W. dziejach Zm artw ychw stałej Polski bę*  
Idziem y na zaw sze najszczęśliw szem pokoleniem . 
Danem nam było oglądać to Zmartwyohwsta- 
ade Ojcsyzny, o które w alczył K ościuszko, Łe- 
ig jony D ąbrow skiego, zastępy pow stańców , o  
które m odlih « si w ieszczow ie i proroey, o  
które  Si .ca ucisk i m ękę w ygnańcy sybirscy  
i m ęczennicy podlascy.

A le m ało kto z nas zdaje sobie spraw ę, że  
w nanych rękach leży przyszłość naszej Oj­
czyzny. O trzym aliśm y Polskę zbudzoną z le­
targu, słabą, oddać ją m usim y następnym  poko ­
leniom  wielką, potężną i bogatą. Jeżeli tego  
nie uczynim y, zejdziemy do grobu z piętnem 
przekleństwa na czole.

W  dziejach  naszego państw a przychodzi już  
ósm y rok od chw ili uzyskania niepodległości. 
Poniew aż ten ósm y rok zastaje nas w niew e- 
solem zaiste położeniu finansow em  i gospodar-  
czem , przeto najw yższa już chw ila, aby zapytać  
się, czy droga, po której od siedm iu, lat idziem y  
doprow adzi nas do wypełnienia, tego donoisłe- 
go zadania, jakie histor  ja włożyła na nasze ra­
miona.

O dpow iedź na to pytanie m usi w ypaść za­
straszająco. Państw o nasze  dokonało  w praw dzie  
już kilka w iększych  czynów , którym i św iat nie­
raz zadziw iło, ale były to czyny  przew ażnie  posz­
czególnych jedynie, am bitniejszych jednostek. 
N arśd cały zaś, zw ykł prócz kilku w yjątkow ych  
w ypadków , spoczywać w jakimś dziwnym le­
targu, pozostawać w tern błędnem pojęciu, że 
obowiązek odbudowy państwa, zw łaszcza w  
dzisiejszej katastrofalnej niem al chw li, należy 
wyłącznie do rządu,

. Tysiące, a naw et m iljony Polaków odsuw a  
się od w spółdziałania z rządem , od pracy  na ko ­
rzyść państw a i ogółu jego obyw ateli.

Posiadam y sporą dozę rycerskości, rom anty  
zm u, brak nam zaś poczucia politycznego i 
społecznego.' Jeżeli go w sobie nie w zbudzim y, 
choćby najw yższym w ysiłkiem w oli i rozum u, 
państwo nasze nigdy nie wejdzie na drogę 
prawdziwej żywotności i potęgi. Pozostanie  
próżnią, a w najlepszym  razie tworem chwiej*? 
nym, który nie znajdzie nigdy siły przeciw­
stawić się burzom dziejowym.

A by państw o  utrzym ać, aby je w ieść ku  sło­
necznym szlakom potęgi i dobrobytu, potrzeba 
nam  oprócz w ybitnych jednostek miljonów oby­
wateli czynnych, miljonów ludzi pracy na 
korzyść pańtswa i narodu.

Raz nareszcie podeptać trzeba i zniszczyć 
ostatecznie te zgubne hasła, które odciągają  
nas od pracy, łam ią w nas  rozpęd energji tw ór 
czej i przeszkadzają w  najświętszych obowiąz­
kach każdego Polaka. W doktryny iszkodli 
we m arzenia baw ić się m ogą ci, którzy posiada­
ją  państw a stare, o trw alej budow ie w ew nętrznej 
i zew nętrznej, ale nigdy niemy.

Wśród śpiewu „O cześć wam, panowie" 

i „Ne Pora" uchwalił Sejm ostatecznie 

reformą rolną.

Posłowie opozycji i P. P. S. opuścili salę 
obrad.

R eform a rolna została nareszcie ustaw odaw ­
czo załatw iona. Sejm rozpraw ił się z popraw ­
kam i Senatu i um ożliw ił ogłoszenie ustaw y o  
w ykonaniu reform y rolnej.

N ie obyło się przytem bez pew nych posu ­
nięć, które rozgoryczeniem przepoiły m niejszo­
ści narodow e i spow odow ały polskie kluby : 
P. P. S., W yzw olenie i Zw iązek chłopski do 
opuszczenia sali obrad.

Polacy budow ać m uszą gm ach państw ow ości 
od^fundam entów i to w najcięższych latach roz ’ 
stroju gospodarczego całej niem al Europy. M a­
m y uczucie gorące i dobrą  w olę, ale te w artości 
giną bezużytecznie, bo nie są poparte czynem . 
Św iat cały podziw ia naszą m iłość do O jczyzny, 
ale rozumem politycznym, lub gospodarczym 
nie imponujemy nikomu. A  przecież w rogów  
m am y tak licznych, tak m ądrych i dlatego za  
w szelką cenę przeciw staw ić im trzeba jaknaj- 
większą potęgę polskiej jedności i polskiego 
zbiorowego czynu. Tym czasem zaś m iłując  
O jczyznę, nie praw ie nie czynim y dla niej i nie  
zdajem y sobie spraw y, że łatwo możemy runąć 
w przepaść bezdenną.

O budzić się nareszcie trzeba, zebrać w szys­
tk ie siły , całą sw ą w olę i rozum  i zacząć dzia­
łać zbiorowo dla dobra Rzeczypospolitej. 
N ie w olno niczem  się zasłaniać. Wszyscy jak 
jeden mąż na front narodowy i społeczny. 
Inaczej czeka nas groza przekleństwa ze stro­
ny przyszłych pokoleń Polski.

D orów nujem y w ielkim  narodom Europy w  
m iłości O jczyzny w nauce teostycznej, w w y ­
kształceniu hum anistycznem , sle w zakresie ży­
cia społeczno narodowego pozostajemy za ni­
mi daleko w tyle. Ponadto  nie  m am y  wytrwa­
łości do czynów realnych przynoszących pow­
szechny użytek.

Te zaniedbania trzeba na  gw ałt odrobić, szu­
kać nowych meted pracy, nowych prawdzi­
wych sposobów stania się Ojczyźnie użytecz­
nym w końcu poddać gruntownej rewizji na- 
obecne poglądy na patrjotyzm, gdyż inaczej 
nędza dzisiejsza, zubożenie ogólne, ciężkie 
warunki bytu trwać będą tak długo, aż sta­
ną się przyczyną upadku naszej państwowości.

Losy Ojczyzny są więc w naszem ręku i 
ciąży na nas straszna odpowiedzialność.

M usim y w y  biers  ć ! Twórczość — lub nie­
moc! Zwycięstwo czynu— lub uległość gnu­
śności! Życie zdrowe, pełne — lub wegeta* 
cja marna i krucha, a w końcu niezaszczy- 
tny zgon!

Poniew aż w szyscy kocham y O jczyznę, w y ­
bór jest niew ątpliw y i droga tv lko jedns. W y ­
brać m usim y drogę czynu, drogę pracy i o- 
szczędności. tak koniecznej w obecnym kryzy ­
sie finansow ym  i gospodarczym , drogę rozumu 
i dzielności w życiu narodowo-społecznem, 
drogę miłości bratniej i pojednania.

W tedy przestaniem y się lękać o przyszłość  
naszego  państw a i narodu. W tedy  dopiero dzie­
ło zmartwychwstania i odrodzenia Ojczyzny 
zostanie dopełnione i w tedy dopiero walka o 
byt i potęgę Polski zostanie uwieńczona trwa­
łem i ostatecznem zwycięstwem.

W ąbrzeźno, dnia 4 stycznia 1926 r.

Przed rozpoczęciem głosow ania p. B & llin  
(N PC b) w niósł o zdjęcie z porządku obrad re ­
form y rolnej, gdyż jest ona „oszustw em ".

Przeciw w nioskow i w ypow iedział się p. Sa" 
nojca (W yzw .), poniew aż ostra obstrukcja, jaką  
W yzw olenie dotąd upraw iało, daw ała stronni­
ctw om w iększości m ożność um ycia rąk i złoże­
nia na kogo innego odpow iedzialności za niew y­
konanie ustaw y.

Po  odrzuceniu  w niosku p. B allina Izba przy ­
stąpiła do glosow ania.

Szczególne napięcie w yw ołał m om ent gloso­
w ania nad popraw ką Senatu, która ustanaw ia  
sposób w ynagrodzenia za ziem ię przym usow o  
w ykupioną.

W edług tej ’popraw ki połow a należności m a  
być w ypłacana gotów ką, połow a zaś rentą.

Popraw kę Senatu przyjęto 205 przeciw 94 ’ 
glosom .

Zaczęło się tłuczenie w pulpity i w rzaski na  
ław ach W yzw olenia i innych klubów lew ico ­
w ych.

Posłow ie hałasujący  zaczęli śpiew ać „O cześć 
w am , panow ie".

Jeszcze w iększy konflikt w ybuchł przy glo ­
sow aniu nad popraw ką Senatu do art. 50. Sejm  
uchw alił w tym  artykule, że parcelow ane obsza­
ry pow inny być użyte przedew szystkiem na u- 
zupełnienie karłow atych gospodarstw pobli­
skich w si.

Senat zaproponow ał w sw ojej popraw ę że­
by słow a „pobliskich w si" skreślić. K om isc, za  
proponow ała, żeby w niosek Senatu odrzucić.

O dbyło się nad tern im ienne głosow anie, 112 
głosów było za w nioskiem kom isji, a 166 prze­
ciw , to znaczy za popraw ką Senatu.

W tej chw ili odezw ało się gw ałtow ne pu ­
kanie na ław ach m niejszości i śpiew „N e pora". 
Posłow ie  z m niejszości ukraińskich i białoruskich  
w stają i w ychodzą ku drzw iom , zatrzym ując 
się pod drzw iam i śpiew ają dalej.

Za nim i w ychodzą posłow ie W yzw olenia.
W śród tej w rzaw y odbyw ają się dalsze gło­

sow ani .
D a tych, którzy salę opuścili, przyłącza  ją  

się po chw ili także posłow ie z P. P. S.
Poseł B arlicki, zapytany o pow ód przyłącze­

nia się klubu P. P. S. do secesji, odpow ie*  
dział, że P. P. S. m usi potępić uchw ałę  
która w yłącza ludność w si sąsiednich od udzia-  
łu w  parcelacji i tern sam em krzyw dzi m niejszości 
narodow e.

D slsze glosow ania odbyły się w spokoju ; 
trzecie czytanie reform y  rolnej zostało dokonane.

Pod koniec posiedzenia przyjęto nagłość 
dw u w niosków ukraińskich w spraw ie tajem ni­
czego sam obójstw a aresztow anego w D ubnie 18- 
letniego Teodora C hojeciego i nie w yjaśnionego  
zgonu sekretarza  Prośw ity ukraińskiej ś. p. D u ­
biny.

Jedna z największych katastrof 

powodziowych w Belgji.
Paryż. W edług w iadom ości z B elgji, pow ódź  

przybrała tam rozm iary klęski, jakiej od roku 1880  
B elgja nie przeżyw ała. M oza, Skalda i Sandra, 
oraz ich dopływ y w ystąpiły z brzegów i zalały  
okolice. W iększa część Leodjum została zalana. 
D zienniki w tern m ieście nie w yszły. K om unika­
cja kolejow a jest zagrożona. Szpitale m usiano  
częściow o ew akuow ać. Z pow odu zepsucia się  w o ­
dociągu, m iasto jest bez w ody.

W edług w iadom ości z C harleroi, okolica tego  
m iasta w ygląda jak jedno w ielkie jezioro.

Krwawy Nowy Rok w Krakowie. 
Trzech rannych — jeden zabity.

W  piątek późnym w ieczorem obiegła nasze  
m iasto w strząsająca w iadom ość o krw aw ym  
napadzie, którego tła do godziny 12 i pół poli­
cja nie zdołała w yśw ietlić. O to o godz. 8 w ie­
czór zaw ezw ano  pogotow ie ratunkow e do cegiel­
ni G riinbaum a w Płaszow ie, gdzie na m ieszka-  
jącem  tam m ałżeństw ie M usiluków , Porębskiej 
O ldze i jej 14 letniej córce dokonano krw aw ego  
napadu. Lekarz dyżurny pogotow ia  ratunkow e­
go stw ierdził pobicie w szystkich kołem i tak: 
M usilukow a lat 70, doznała złam ania podstaw y  
czaszki, Porębska i jej córka ciężko poranio ­
ne, aś M usiluk, lat 60 liczący, zm arł z odnie­
sionych ran po przew iezieniu go do szpitala.

O calała jedynie służąca, która schroniła się 
przed napadem do innego budynku i w idziała  
spraw cę tego napadu, który po jego dokonaniu  

ratow a si im  Juih.



Po powodziach, Europę nawiedza trzęsienie 

ziemi.

Tryeit, Wenecja, Rjeka, Poll, Gorycja, Mon-SRQPONMLKJIHGFEDCBA 

falcone, Lubiana nawiedzone trzęsieniem. — 

Trzęsienie w południowych Węgrzech.
T ryest. W  piątek o godz. 7 w ieczór odczuto  

w T ryeście i w iększej części północnych W ioch  

silne trzęsien ie ziem i. W  T ryeście ludność  opano ­

w ała panika. L udzie uciekali tłum nie z dom ów i 

grom adzili się na ulicach i na [po lach , leatry i 

inne lokale opuszczała ludność w panice. W  w ie­

lu lokalach ludzie tłoczyli się przy w yjściach , du ­

sząc się i tratu jąc, kilkanaście osób odniosło przy  

tern obrażenia, j
W edług w iadom ości z  prow incji Ju lijsk iej, pro ­

w incji W enecji i R jeki odczuto tam rów nież trzę­

sien ie ziem i. W  Foli trzęsien ie trw ało 5 sekund, 

w Posto jn ie , R jece, G orycji i T nfalcone b sekund. 

L udność w szędzie uciekała u popłochu na pola. 

Z achodzi obaw a, że trzęsien ia się pow tórzą. W  

okolicach Posto jny i innych m iejscow ościach sły ­

szano głuchy huk podziem ny, podobny do prze^  

ciągłego grzm otu , co w yw oływ ało przerażenie u- 

ludność. W  W enecji trw ało  trzęsien ie  ziem i 9se  

kund i spow odow ało zarysow anie się w ielu  dom ów . 

W iększych szkód m aterialnych jednak trzęsien ie  

ziem i nie w yrządziło . I tu ludność ucieka z do ­

m ów i spędza noc na ulicach i placach .
Z L ubiany donoszą, że o godzin ie 7 m inut 5  

w ieczór odczuto trzęsien ie ziem i, które dało się  

odczuć rów nież w południow o-w schodniej stron ic  

m iasta. O godzin ie 10 w ieczór dało się odczuć  

ponow ne w strząśn ien ie. Sejsm ografy w lub lań­

sk im uniw ersy tecie zepsuły się w skutek trzęsien ia  

ziem i.
L ublański zakład  sejsm ograficzny  przypuszcza,  

że ośrodkiem trzęsien ia ziem i była północna D al­

m acja, m ianow icie m iejscow ość D ahara, gdzie zo ­

stało zniszczonych w iele dom ów .

T akże z południow ych części W ęgier.donoszą  

o w strząśn ien iach ziem i. O fiar w ludziach na  

szczęście nigdzie nie było .

Burzliwa noc Sylwestrowa w Poznaniu.
T egoroczna noc Sylw estrow a przyniosła za­

burzenia uliczne. M im o niepogody i deszczu , 
w ieczorem  ruch  był bardzo  ożyw iony, a ósi^nął 
on punkt kulm inacyjny  o północy, kiedy  tysiącz­
ne tłum y na Placu W olności i w  śródm ieściu , 
hałaśliw ie w itały N ow y R ok,i rzucając żabki i 
rak iety . Padło też kilka strzałów . Skonaygno-  
w ana policja zachow yw ała stanow isko w ycze­
kujące.  «  D obrze  po północy , przyszło w pew nem  
gdejecu na Placu W olności do scysji m iędzy tłu ­
m em  a policją,;'p rzyczem  ® tłum u padły kam ie­
nie na policję^  [R ów nocześn ie  grupa w yrostków  
i m ętów  podm iejsk ich, przew ażnie w  podpitym  
stan ie, rzuciła się na poblisk i sk lep K ałam aj- 
sk iego i drogerję D om icza, w których w ybito  
szyby w ystaw ow e i poczęto rabow ać tow ary . 
W ów czas policja konna i piesza urządziła szarżę  

i oczyściła  tę stronę Placu  W olności. T łum  jednak  

rozbiegł się po sąsiednich ulicach i tam  szerzy ł  

zniszczenie. N a Placu W olności w ybito szyby w  

kilku innych sk lepach i insty tucjach . N ajw ięcej 

zniszczenia dokonano na ul. Pocztow ej, gdzie od  

głów nej'poczty do Starego R ynku nie oszczędzono 

ani jednego okna. Policja ścigała aw anturn ików  

i zaprow adziła stopniow o porządek w śródm ieściu , 

tak , że około drugiej zapanow ał spokój. Przyby ­

łe z pom ocą oddziały w ojska, okazały się już  

niepotrzebne. O gółem aresztow ano 156 osób , 
z których część po sp isan iu  pro tokołów  w ypusz­
czono resztę , przy których  znaleziono zrabow ane  
przedm ioty , zatrzym ano, celem  oddania sądow i. 
W  czasie sżarźy zraniono kilka osób . R ów nież  
kilku policjan tów odniosło rany , w  tern jeden  
ciężk ie, który został odstaw iony do szp itala .

Aresztowanie potentata finansowego 
w Krakowie.

Dyr. Philippi uprawiał niedozwolone operacje 
bankowe i grał o zniżkę dolara.

Z K rakow a donoszą : Z rozkazu prokuratoy  
ra aresztow ała policja dyrektora krakow skiej 
filji Polsk iego B anku Przem ysłow ego T adeusza 
Philipp iego . W iadom ość ta w yw ołała w ielk ie  
w rażenie w sferach finansow ych, gdyż areszto ­
w any znany był jako dyrektor i członek za­
rządu Polsk iego B anku Przem ysłow ego, członek  
w ielu rad nadzorczych i kom isy j rew izyjnych ,  
tow arzystw a  i spółek akcyjnych w K rakow ie.

M iędzy innym i był Philipp i członkiem  rady  
nadzorczej spółk i akcyjnej „T epege“ .

Z kół sądow ych in form ują, iż pow odem  a- 
resztow ania było upraw ianie przez Philipp iego  

niedozw olonych operacyj  bankow ych  'po łączonych  

z grą na zniżkę kursu zło tego .

Kto kupuje tODari zagraniczne, 
podkopuje kgt soojej Ojczyzny.

Amerykański lekarz finansów polskich 
prof. Kemmerer w Warszawie.

W arszaw a. D rugi’dzied pobytu w W arsza­
w ie prof. K em m erer pośw ięci! na przygotow aw ­
cze prace do zapoznania się z całokształtem  na ­
szego życia gospodarczego i finansow ego.

Prof. K em m erer w yraża się pow ściąg liw ie  
o dotychczasow ych sw oich spostrzeżeniach , od ’ 
m aw iając w yw iadów  na  razie zupełn ie.

Z polecenia p. prem jera Skrzyńskiego p. 
D zieduszycki sporządził dla użytku prof. K em - 
m erera m em orjał, w którym  zobrazow ano cało ­
kształt gospodark i państw ow ej Polsk i.

W  czw artek podejm ow ał prof. K em m erera  
śn iadaniem  w  K lubie  M yśliw skim  p. m in. Z dzie 

chow ski.
D ziś am erykański uczony złożył w izytę p. 

K arpińsk iem u, prezesow i B anku Polsk iego , po*  
czem zw iedzi urzą lżen ie w ew nętrzne i skarb iec  

B anku.

Człowiek, który nie chce być królem. 
Książę Karol rumuński zrezygnował z dzie­

dzictwa tronu.

B ukareszt. O głoszono tu następujący kom u ­

nikat oficjalny  : Jego W ysokość K rólew ska K sią­

że K arol, następca tronu , pow iadom ił piśm ienie  

JK M ość, o nieodw ołalnej rezygnacji z dziedzictw a 

tronu , oraz z w szelk ich prerogatyw , w ynikających  

z tego ty tu łu , jak rów nież i ty tu łu członka rodzi­

ny  kró lew skiej. W obec  tego  Jego K rólew ska M ość  

w idział się zm uszonym do przyjęcia rezygnacji i 

zw ołania R ady w e czw artek do pałacu w Pelesh . 

J.K .M ość zakom unikow ał sw ą naglą decyzję i w e­

zw ał w szystk ich w ybitnych m ężów  stanu , którzy  

byli obecni na R adzie, aby udzielili m u poparcia  

przy  w ykonyw aniu  te j decyzji, jak rów nież w spra ­

w ie proklam acji Jego w nuka, Jego W ysokości 

K rólew skiej K sięcia M ichała, następcą tronu . W  

tym  celu —  w obec udzielen ia zapew nień poparcia  

przez w szystk ich obecnych na R adzie —  przed ­

staw icielstw o narodow e zostało zw ołane na ponie­

działek 4 bm.

Nowy Rok w Belwederze 
Noworooxne żyesąnla Rządu i korpusu dyplo- 
matycżuą o dla p. Prezydenta Rzeczypoepo : 

litej. 1
Warszawa. W  dniu 1 stycznia o godz.10  

rano sk ładali p. Preaydentow i R zeczypospolitej 
w  B elw ederze życzenia now oroczne członkow ie 
personelu kancelarji cyw ilnej, adju tan tury  gene­
ralnej, oficerow ie szw adronu i kom panji przy ­

bocznej. .. *
W i im ien iu w szystk ich zebranych priełnów ił 

gęn . Z aruski.
O godz. 10-40 pan Prezydent R zplitej w  o  

toczeniu zastępcy szefa kancelarji cyw ilnej, ge ­
neralnego adju tan ts i adju tan tów przybocznych  
udał się na Z am ek, gdzie w  chw ili przyjazdu p. 
Prezydenta R zplitej  w yw ieszono  na  m aszcie sztan ­

dar z orłem .
Pan Prezydent udał się do kaplicy , gdzie  

przy w ejściu do sali C analetta oczekiw ał prem ­
ier Skrzyński w  otoczeniu rządu .

O  godz- 11-ej ks. K ow alikow ski odpraw ił ci­
chą m szę św ., poczem pan Prezydent R zplitej 
przeszedł do sali m arm urow ej, gdzie kolejno  
przyjm ow ał życzenia od J. E m , ks. kardynała  
K okow skiego , m arszałka  Sejm u R ataja , m arszał­
ka Senatu T rąm pczyńskiego , prezezesa R ady  
M inistrów  Skrzyńskiego na czole gabinetu pre­
zesa N ajw yższej Izby K ontro li Państw a, prezesa 
Sądu N ajw yższego i prezesa N ajw yższego T ry ­
bunału A dm inistracy jnego .

T ym czasem w sali rycersk iej zgrom adził 
się korpus dyplom atyczny oraz cały persona! 
dyplom atyczny am basad i poselstw .

G dy w szyscy ustaw ili sie w  półkole na pra ­
w em  skrzydle którego stanął nuncjusz aposto l­
sk i. otw orzyły  się podw oje od sali m arm urow ej, 
skąd w yszedł pan  Prezydent R zplitej, poprzedzo ­
ny przez dyrektora pro tokółu , w  otoczeniu pre ­
zesa R ady  M inistrów , oraz personelu sw ego do ­
m u cyw ilnego i w ojskow ego.

Po przem ów ieniu nuncjusza i odpow iedzi 
p. Prezydenta R zplitej odbyło się cerele poczem  
pan Prezydent opuścił salę .

Ingres biskupa ks. Hlonda.
Akt konsekracji nastąpi jutro.

K atow ice  1.1. bm . odbył się  uroczysty  ingres  no- 
w om ianow anego biskupa śląsk iego  ks. dr. H londa.

Specjalny kom itet, złożony z 60 osób , udał 
się rano nadzw yczajnym  pociąg iem  do O św ięci­
m ia, gdzie ks. biskup  odbyw ał rekolekcje w  za­
kładzie zgrom adzenia ks. Salezjanów .

Z dw orca w O św ięcim iu kom itet udał się  do  
zakładu , gdzie odbyła się uroczystość pożegna ­
nia biskupa H lonJa, który jak w iadom o —  w y ­
szedł ze zgrom adzenia ks. Salezjanów . Po poże­
gnaniu udano się  na dw orzec. W  drodze  do  K a ­
tow ic pocięg pociąg w iozący ks. biskupa  H londa, 
w itany był na w szystk ich stacjach przez liczne 

rzesze ludności. N a dw orcu w K atow icch po ­
w itali ks. biskupa H londa: w ojew oda katow icki 
B ilsk i, m arszałek Sejm u śląsk iego W olny, prezy ­
dent m iasta dr. G órnik oraz im ien iem  rady  m iej­
sk iej radny K obylińsk i.

Po odśpiew aniu przez chór pieśn i, uform o ­
w ała się prosecja, która przy udziale licznych , 
rzesz w iernych ruszy ła do kościo ła M ariackiego  
T utaj ks. biskup odpraw ił nabożeństw o „T e  
D eum “ udzielając w iernym  błogosław ieństw a.

2 stycznia  odbył się olbrzym i pochód, w  któ ’ 
rym  w zięły udział tysiące górn ików z lampka­
m i, zw iązki i stow arzyszenia z lap jonam i oraz  
straże pożarne z pochodniam i. A kt konsekracji  
odbył się 3 bież. m ieś.

Co to ma znaczyć?

Fabryki papieru w Polsce podw yższyły z  
dniem 1 grudnia 1925 cenę za jeden kilogram  
napiera gazetow ego z 53 groszy na 59 groszy .

Podw yżka  ta  była  —  zdaniem  naszein —  cał­
kow icie  nieuzasadniona, gdy  papier gazetow y  jest 
produktem ktajow ym , w ytw arzanym  z surow ca  
krajow ego (z drzew a), a  w ytw arzają go siły kra ­
jow e (robotn icy polscy), w reszcie obok drze 'w a  
jest jeszcze drugi produkt krajow y do fabryka ­
cji papieru potrzebny , m ianow icie w ęgiel.

M im o  to w szystko , że siły krajow e z surow ­
ców krajow ych w ytw arzają produkt krajow y, 
fabrykanci krajow i podw yższyli cenę za papier, 
poniew aż  pien iądz  zagran iczny , jak im  jest dolar, 
doznał zw yżki!

W szystko to jest m ocno dziw nem , ale jak ' 
nazw ać to , iż z dniem  1 stycznia 1926 podw yż­
szają nasi krajow i fabrykańci papieru ponow nie  
cenę za sw ój w ytw ór krajow y, a tym  razem  je*  
szcze w ięcej, bo z 59 groszy na 67 groszy za je­
den kilogram !!!

W  uzasadnien iu  te j ponow nej a zarazem tak  
pow ażnej podw yżki fabrykanci pow ikłają , że  
tłum aczy  się ona „podrożeniem  celu lozy , Spo^rb- 
dow anem przez zakupno drzew a w  w alucie do ­
larow ej.*

Z apytu jem y w obec tego , bzy krajow e drze­
w o sprzeda  je się w  kraju za dolary? Z apytu ­
jem y pow tóre, czy to praw da —  o czem  w Po ­
znaniu m ów ią —  że fabryka celu lozy w  W ło ­
cław ku, zakupuje  drzew o z lasów  państw ow ych?  
ezy  w tak im  razie (o ile to prafrda), rząd m iał­
by przyczyniać się do w zrostu drożyzny i pod ­
kopyw ania zaufan ia do zło tego , skoroby m iał 
handlow ać drzew em w W ew nątrz kraju za do ­

lary.
Spraw a ta w ym aga* w yjaśn ienia ąe strony  

czynników rządow ych w zględnie niezw łocznej a  
energ icznej in terw encji w obec fabrykantów  pa­

pieru .
Spraw y te j dopilnu jem y.

A więc tylko niewinna pogadanka. 
„Manohestor GtiZrdjaii“ uspokaja opluję.

L ondyn. „M anchlefeter G ńardjńh* ńtó przy  
w iązuje tak w ielk iej w agi do  konferencji C ham ­
berlaina z M ussolin im , jak oficjalne organy  pra ­
sy w łoskiej. D ziennik stw ierdza, że podczas 
obrad nie om ów iono defin ityw nie ani jednej 
kw estji. N ie  została uzgodniona  kw estja  długów , 
gdyż m a ona być jeszcze zbadana przez kom isję  
specjalną, tak sam o M ussoln i nie przedstaw ił 
sw ego program u co do całokształtu dalszej po ­
lityk i zagran icznej W łoch, M ussolin i w skazał 
ty lko na sy tuację obecną, w ytw orzoną przez  tra- 

ktaty z L ocarno .

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno , dnia 4 stycznia 1926 r.
KalenSanyk, poniedziałek 4 stycznia Tytusa b.

wtorek 5 stycznia Wig. Telesfora 

środa 6 stycznia 3 Króli 
czwartek 7 stocznia Lucjana 

piątek 8 stycznia Seweryna b.

— Książka adresowa na Wąbrzeźno, Ko­
walewo i Golub. Jak  się  dow iadujem y, w yjdzie  
w  najb liższym czasie nakładem W ydaw nictw a  
K siąg A dresow ych F . Jeu the w G rudziądzu , 
K sięga adresow a na W ąbrzeźno , K ow alew o  
i G olub , która zaw ierać będzie :

a) alfabetyczny sp is w szystk ich m ieszkańców  
bez w zględu na zaw ód,

b) sp is U rzędów , Insty tucyj sam orządow ych, 
W ładz duchow nych, dział ośw iatow y itd .

c) sp is branż podług alfabetu .
d dział rek lam y.

Z aznaczam y, że w ydaw ca  p. redaktor  Jeu the, 
w ydał podobne książk i adresow e praw ie na  
w szystk ie m iasta i m iejscow ości Pom orza. 
Poniew aż książka adresow a na W ąbrzeźno , K o ­
w alew o i G olub odda niew ątp liw e usługi tu tej­
szem u i okolicznem u społeczeństw u, należy się  
spodziew ać, że nasze kupiectw o, przem ysł i han ­
del poprą spraw ę przez nadanie ogłoszeń .

Jak nas w yd. in form uje, w yjdzie z końcem  
stycznia rb . (w ojew ódzka) księga adresow a na  
Pom orze, do której dołączona będzie także i  w ą­

brzeska księga adresow a.



— Ostatnie posiedzenie pierwszego Sej­
miku Powiatowego. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAD nia 21 . X II. ubieg łego  
roku odbyło się w naszem  S tarostw ie ostatn ie  
posiedzen ie S ejm iku P ow . pierw szej kadencji.

P o załatw ien iu dość obfitego program u, za ­
brał p . S tarosta głos do kró tk iej pożegnalnej 

| przem ow y, której treść była m niej w ięcej nastę- 
I pująca:

K oniec  kadencji sejm ikow ej jest w życiu  sa- 
m orządow em  pow iatu zdarzen iem  w ielk iem . W  
przeciw ieństw ie do przep isów ordynacji pow ., 
która przew idyw ała 6-letn ią kadencję S ejm iku , 
został w rozporządzen iu M inistra b . dz. pr. czas  
trw ania S ejm iku skrócony na 4 la ta .

M ojem  zdan iem  ubolew ać nad tem należy , 
jakko lw iek przep is ten podyktow any został nie­
w ątp liw ie chęcią um ożliw ien ia jaknajszerszym  

; kołom  ludności stanow ien ia o spraw ach pow iatu . 
■ Jednakże po 4 la tach pracy w S ejm iku zdo łali 

sob ie posłow ie przykw oić codopiero zasady praw  
| sam orządow ych i zuznajom ić się z przeróżne-  

m i kw estjam i przekazanem i ustaw am i sam orzą  
dow i pow iatow em u. K iedy się w szyscy dosta- 
ticzn ie zapraw ili w m yśli sam orządow e, m uszą  
się rozchodzić .

A dużo zostało jeszcze do zrob ien ia! M am  
przedew szystk iem na m yśli cały konglom erat 

| spraw  ro lnych . W  pierw szym  rzędzie należało- 
| by dążyć do tego , żeby każda gm ina posiadała  
| przy subw encji S ejm iku w łasnego dobrego sta-  
1 dnika, a każdy obw ód w ójtow ski ogiera tak iego  

typu  jak iego w ym agałby rodzaj ziem i obw odu .
N astępn ie uw ażam  za konieczne posiadan ie  

w łasnej szkó łki drzew ow ocow ych , tak by w  
przyszłości szosy i drog i w pow iecie obsadzone  
zostały drzew am i ow ocow em i.

W  pow iecie naszym obfitu jącym w  to rfo - 
I w ieka i oparczyska potrzebna jest jakńajsze- 

rze | zakro jona m eljo racja w praw dzie poszczy-  
■ cić się m ożem y, że pow iat nasz pod w zględem  

w ykonyw ania prac m eljo racy jnych bardzo du-  
żo ckyni, jednakże to nie w ystarcza. D ążnością  
bow iem być w inno każdego  sam orządu pow ia-  
iowtigo usunąć w szelk ie nieuży tk i w pow iecie i 

> stw orzyć z nich dobrą ziem ię urodzajną. O  dę ­
by w całym kraju przeprow adzono m eljo raćję  

. do tego stopn ia , nie potrzebow ałby rząd nasz  
oglądać się ża żadne  m i pożyczkam i zagrań iczne- 
m i, bo zło to za zboże fiam oby płynęło do ńas.

N asuw a się jeszcze sporo innych spraw  z  
dziefl^ny opieki spo łecznej jak  stw arzan ie ochro ­
nek w  każdej gm in ie i w łasnego sierocińca.

C iąg le o tych spraw ach m yślalera , lecz ko*  
niW eżnęść oszczędzan ia sta ła tem u na przeszko ­
dzie . P odczas in flacji  W alutow ej sta ła się oszczę­
dność hasłem  ula  m. w ouecnem  uię- I

1 źkiem położeniu gospódarczem Państwa staje się 
nakaz oszczędności itó^feratywefń kategorycznym.

T o jednak  przed rozejściem  zap isać m ożem y  
sob ie  in  plus, że  doprow adziliśm y^szosy  do  jak iego  

, tak iego porządku po ty lo letn iem zupełnem za ­
niedban iu w  czasie w ojny  i w czasie pow ojen ­
nym . Z nńw cy stw ierdzają, że nasze skosy dziś  
są w  stan ie  lepszym ’an izeli w  czasach  niem ieck ich

I przed w ojną. P rzypusZ ckam , że w  niedalek iej 
I przyszłości zasłużą  one na m ianó bardzo dobre.

Ż egnając S zan . P anów jaknajserdeczn iej i 
; dzięku jąc Im  z całego serca  za Ich sym patyczną  
J  i w ydatną w spółpracę, życzę P anom  jaknajle- 

pszego pow odzen ia i w esołych św iąt gw iazd ­
kow ych .

O by dzieciątko Jezus rozjaśn iło przyszłość  
naszej O jczyzny i napełn iło serca nasze zgodą i 
m iłością bliźn iego .

Z am ykając dzisie jsze ostatn ie posiedzen ie 
i naszego pierw szego S ejm iku , m am  przekonan ie , 
; że m yśli w szystk ich nas zw racają się w  stronę  

tego , który jest przedstaw icielem  naszej nieda­
w no osw obodzonej O jczyzny , do P ana P rezy ­
den ta R zeczypospo lite j. W obec tego w noszę  
okrzyk :

P an P rezyden t najjaśn iejszej R zeczypospo ­
lite j niech ży je i t. d .“

Wszyscy zebrani panowie Posłowie do 
Sejmiku zawtórowali silnie i serdecznie Swe­
mu Staroście tak, że aż gmach zatrząsł się 
w fundamentach.

Po p. Staroście zabrał głos pan Tadeusz 
Przybyszewski, członek Wydziału Powiato­
wego i wyraził imieniem zebranych Panu 
Staroście wdzięczność i podziękowanie za Je­
go pracę dla powiatu. Mówca podniósł, że 
Pan Starosta starał się ulżyć każdemu oby­
watelowi o ile go przygniotła bieda, czy to 

I radą, czy czynem i przystępnym jest dla kaź- 
I dego mieszkańca powiatu.

Piękną i z serca płynącą przemowę za* 
| kończył p. Przybyszewski okrzykiem nasz 

Pan Starosta niech żyje i t. d. Wszyscy 
zebrani Panowie Członkowie Sejmiku powtó­
rzyli radośnie ten okrzyk, tak, że poraź dru­
gi zadrżały ściany Starostwa.

Uroczysty ten i nacechowany serdeczno­
ścią akt zamknięcia ostatniego posiedzenia 
Sejmiku pierwszej kadencji jest miłym dowo­
dem przykładnej i harmonijnej pracy Sejmi­
ku Pow. z swoim Starostą.

Jeden z członków Sejmiku.

— Na rzecz Kuchni Ludowej w Wąbrze- i 
źnie złożyli w Powiatowym Przytułku Star* 
ców . P au B . S zczuka w  W ąbrzeźn ie w ydruko- | 
w ał 200 odezw bezp łatn ie , ke. prób . Z akryś w  ।  
m iejscu : z kolek ty kościelnej 62 ,53 zł. w gotów ­
ce, P an D ąm bski w  W ałyczu 35 głów ek kapu- : 
sty  i 10 ctr. ziem niaków , P an G abel w S osnów ­
ce : 10 . ctr. ziem niaków , P an P om ersk i w Z ie­
len in  25 fun t, m ięsa, 10 . ctr. w ęgla i jeden m tr. 
drzew a, P an B rzoskow ski, M łyn pod O rłem w  
m iejscu. ’ 1 ctr. m ąki ży tn iej, 1 i pól ctr. m ąki 
pszennej i 1 ctr. pęczaku , K s. dziekan K arnow ­
sk i w  K ról. N ow ejw si: 1 ctr. grochu , P an P an ­
kow ski m aj. F rydrychow o  : 30 ctr. ziem niaków , 
P an B urm istrz S chw arz w m iejscu 160 fun tów  
m ięsa. P an  M arkuszew ski w m iejscu : 50 fun tów  
kaszy , P an  F iu tow ski w  m iejscu  : 25 fun tów  ka ­
szy , P an K leinów  m aj. K siążk i : 1 ctr. ży ta , 50  
fun tów jęczm ien ia, 1 ctr. grochu i 2 ctr. zie- : 
m niaków .

W szystk im pow yżej w ym ien ionym ofiaro- ? 
daw com  sk ładam  serdeczne B óg zap łać.

P ow iatow a R ada O piek i S połecznej 
S tarosta  ;

P am iętajc ie o K uchni L udow ej,;

— Rok stary zakończono w kościele paraf- ; 
ja lnym . U roczyste nieszpory  odpraw i! ks. w ikary ! 
M ikholc . U dział w iernych byl dość liczny . i

— Noc Sylwestrowa m inęła w naszem  m ie- j 
ście dość spokojn ie . Z uderzen iem dzw onów  w : 
ew angelick im kościele rozbrzm iały  okrzyk i na po- ■ 
w itan ie N ow ego R oku. N ajw iększy ruch był w i 
rynku i w ulicach przy leg łych . N ie było ty le i 
krzyków , hałasów  i aw antur jak po innych la tach . | 
zy jem y w  okresie ostrego kryzysu gospodarczego ' 
i szerzącego się bezrobocia . S tan ten anorm alny I 
doskonale odczuw am y w szyscy  na naszych kiesze- ► 
niach ,a m yśl o tem , że jak w szędzie tak i u nas ’ 
w  W ąbrzeźn ie są rzesze ludu głodnego , które w  
celu  nierozgoryczan ia  się  w ołały przespaćt  tradycy j- : 
ną północ, w yw ołała uspokojen ie i orzeźw ien ie ! 
um ysłów . I

W  lokalach publicznych , które z obow iązku I 
dziennikarskiego odw iedziliśm y, panow ał dobry na- i 
stró j i w zględn ie um iarkow ana w esołość.

O godz, 12 w ydał bezp łatn ie p . S zym ańsk i 
w łaścicie iel hotelu pod vB iałym  O rłem * w szystk im  
znajdu jącym  się w  jego  lokalu gościom poncz w raz  
z pączk i. !

W  dom ach pryw atnych zabaw y  były bardzo . 
nieliczne. W szędzie panow ało um iarkow anie jako ' 
objaw  dodatni. i

C o najw ażn iejsze nigdzie nie doszło do ża- ; 
dnych aw antur, tak jak w ub . roku . N ikom u nie ’ 
złam ano nosa, nie w ybito zębów , nie w yw racano ।  

fic ja m im o, że byłą w kom plecie pew nie  po raz  
pierw szy odetchnęła , że nie potrzebow ała pisać j 
już na początku N ow ego R oku now ych raportów  ; 
i odprow adzić nietrzeźw ych do odw achu .

P ow agą, spokojem  i pracą należy rok now y  
rozpocząć, w ystrzegając się niedorzecznego szcze ­
góln ie w  dzisie jszej dobie szału zabaw  karnaw alo- 

w ych .“ . , ,. . ‘
zabaw y szczegó ln ie  w  dzisie jszej dobie pow in ­

ny być nacechow ane um iarem . Z bytku i w ybry ­
ków nie m ożna też m askow ać ofiarnością , bo to  
trąciłoby obłudą, cyn izm em . B iedni pow inn i otrzy ­
m ać pom oc godniejszą i w ydatn iejszą w sposób . 

bezpośredn i.  1
— Niemal niesaczęśliwy wypadek. W  N o- i 

w y R ok w  połudn ie połknął trzy letn i synek pp . S i- * 
gursk ich , A lfred , m iedziany  dzw oneczek . N ieszczę­
śliw y baw iąc się ow ą zabaw ką przez zapom nie-  
nie połknął ją . P ierw szej pom ocy udzielił p . D r. 
K aw czyńsk i, tak sku teczn ie , że w  sobo tę w ieczo- { 
rem  pozbył się m ały A lfred dzw onka. ■

O strzegam y przeto R odziców , aby nie dąw ali t 
sw ym dzieciom tak ich m ałych zabaw ek do ba- > 

w ien ia .
— Pierwsze posiedzenie nowowybranej 

w  dniu 19 październ ika R ady M iejsk iej, odbędzie  
się w e w torek , dnia 5 styczn ia o godz. 6 po poł. 
w sali rady  m iejsk iej. N a porządku  dziennym  w y ­
bór prezyd ium  R ady .

— Kowalewo. „G łos R obotn ika" pisze  

co następu je ’•
Oszust czy aptekarz?

K ilka  dni tem u  S ąd A pelacy jny pny O kręg. 
S ądzie w T orun iu rozpatrzy ł spraw ę przeciw ko ; 
ap tekarzow i z K ow alew a, p- P uciacie, za fa lszo- \ 
w anie  lekarstw  w  sw ej ap tece. P . P uciata m iał j 
już  jedną  o to spraw ę i został skazany na jeden | 
i pól m iesiąca w ięnien ia, lecz przy jaciele jego j 
w yrządzili m u niedźw iedzią przysługę, proponu ­
jąc apelację , gdyż zam iast w spom nianej kary  
obecn ie zm uszony jest zap łacić 5600 zł. kary  
albo odsiedzieć rok w w ięzien iu za oszustw o.

W yrok  ten opin ja publiczna przy jęła z w iel- > 
kiem zadow olen iem i niezb icie upew niła ®  
praw dziw ości krążących pogłosek , że tak i jak p . 
P uciata  nie pow in ien m ieć koncesji, gdyż korzy- ; 
sta jąc z niej, oszukuje biedną i bogatą ludność, 
sprzedając sfałszow ane leK arstw a, na czem  nie- ■ 
m ało przez tak długi czas zarob ił.

O d  roku już p . P uciata kieruje ap teką i po ­
siada koncesję . C óż na to pow iedzą kom peten ­
tne organa w ładz. 1

W sobotę i niedzielę 9 1 10 1926 roku

Cud nad Wisłą 
najazd bolszewicki 

na Polskę

ROZMAITOŚCI.
Mając lat 66 ożenił się z 20-letnią panną.
Sensacyjny ślub i rozwód. Mając dziewięciu 

synów opuszcza swą żonę i żeni się z 
młodą dziewczyną.

S tary , ale jary jest 66detn i p . M ajer K lap- 
sztok , ojciec dziew ięcio rga dorosłych dzieci.

O byw atel ten , ku utrapien iu żony , zdradzał 
zaw sze sk łonności do rom ansów  pokątnych , a c- 
statn io zaw rócił sob ie głow ę 20-letn ią Ł ają  
M arkus.

Z m iłością niem a żartów . P an  M ajer pew ne­
go dnia uciek ł z dom u, a ank ieta , przeprow a ­
dzona na ten tem at przez żonę, ustaliła sensa­
cy jne szczegó ły .

O kazało się , że sędziw y adonis w ziął ślub z  
panną Ł ają u prow incjonalnego rab ina.

W rodzin ie zapanow ało żyw e poruszen ie. 
P ani M ajerow a pobieg ła co tchu  do rab inatu i 
w niosła fo rm alną skargę.

O negdaj obie strony staw iły się przed sto ­
łem  sędziow skim . D la pew ności zdradzona m ę ­
żatka przyprow adziła w szystk ich  synów , zięciów , 
córk i i synow e. P an K lapsztok ze sw ej strony  
staw ił się w tow arzystw ie m łodziu tk iej oblub ie­
nicy i kilkunastu je j krew nych .

D w a w rogie obozy .
P o  w ysłuchan iu  św iadków , sędziow ie udali się  

na naradę, poczem  ogłosili w yrok, m ocą które ­
go oskarżony m iał się natychm iast rozw ieść z p. 
Ł ają i w rócić do praw ow itej sw ej m ałżonki,

P o w ysłan iu tych posłów krew niacy żony  
nr. 2 narob ili okropnego gw ałtu .

P osypały  się przek leństw a, a następn ie  ciosy  
paraso lkam i po głow ach .

H arm ider zw abił w oźnych . Z  polecen ia prze ­
w odniczącego w yrzucono publiczność  na  schody, 
gdzie rozegrał się ciąg dalazyfb ija tyk i.

w ią nie w róci.
Dziecko z sercem na zewnątrz piersi,
W  jednym  z prask ich szp ita li przyszło na  

św iat dziecko pełi m ęskie , którego serce znajdu-  
się na zew nątrz i leży na piersiach . S erce to  
jest w iększe niż w w ypadkach norm alnych i 
w yszło z piersi przez m ały otw ór, który  obecn ie  
zrósł się już , W edług zdan ia lekarzy , dziecko  
długo nie poży je , poniew aż sercr to jest narażo ­
ne na w pływ y zew nętrzne. L ekarze rob ili bar­
dzo w iele zd jęć film ow ych .

Wyrok w wielkim procesie o zdradę stanu 
na Huculszczyznie.

W e L w ow ie zakończy ł się  31  grudnia  olbrzy ­
m i proces przeciw ko 23 U kraińcom  oskarżonym  
o buntow niczą akcję an typaństw ow ą na H ucul- 
szczyźn ie, toczący się przed lw ow ską  ław ą przy ­
sięg łych od 1 grudnia .

P o resum ie przew odniczącego udali się  
przysięg li na 7-godzinną naradę.

W erdykt stanow ił sensację i rozczarow ał o- 
czek iw ania  obrony . W iększość  pytań  zatw ierdzo ­
no . U znano w innym i piętnastu oskarżonych , 
uw oln iono  ośm iu . W innym i uznan i zostali S kry- 
bajło i K ostiuk , jako spraw cy głów ni, Jurko  D o- 
brynsk i, Iw an i M ich . T eliszczuk , oraz M ichał 
lików zostali uznan i za w spółw innych w dal- 
szem  działan iu . S zereg oskarżonych uznano ró ­
w nież w innym i z paragr. 61 , t. j. zbrodni zan ie ­
chan ia uw iadom ien ia w ładzy u w iadom em im  
an typaństw ow em  działan iu . S ą to W asyl H ry-  
horczuk , W asyl Z ajać, Iw an Z ahrynow ski, W a  
sy l S eńczuk , M ichał W yszyw aniuk , Jurko H ry-  
horczuk i W asyl C zerkas. M ichała Ilkow a uzna ­
no w innym  zbrodni zabó jstw a  rozbó jn iczego , zaś  
W asyla C zerkasa rów nież w innym  zbrodni pod- 
palen ia . _____________ _

W sobotę 1 niedilelę 9 i 10 1926 roku

Cud nad Wisłą 
najazd bolszewicki 

na Polskę



Wykrycie potajemnej „mennicy" 
w Chełmie.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M ąż fabrykow ał —  żona puszczała w obieg,XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

teraz razem odpokutują w w ięzieniu.
Od dłuższego czasu spotyka się w obiegu po­

kaźną liczbę fałszywych pieniędzy, szczególnie 
bilonu. Trudno było dotrzeć do źródeł, skąd po 
chodziły falsyfikaty. Sprawa ta była nieustanną 
troską miejscowych organów  policyjnych. W re­
szcie powinęła się fałszerzom noga. Jak się o- 
kazało fałszywy bilon częściowo pochodził z po­
tajemnej fabryki faszywych pieniędzy w Cheł­
mie na przedmieściu Pilichonki. Po nitce do 
kłębka. Niedawno tamtejsze władze policyjne 
aresztowały niejaką Cymen Helenę, która usiło­
wała puścić w obieg 8 fałszywych  monet 50 gro* 
szowych. Aresztowana w zeznaniu swem zdra­
dziła tajemnicę fabryki falsyfikatów zatrudnia­
jącej tylko jednego pracownika, będącego ró­
wnocześnie kierownikiem potajemnej „firmy". 
Jest to mąż aresztowanej Stefan Cymen z za­
wodu ślusarz zam. na przedm. Pilichonki nr. 94. 
Podczas rewizji w jego mieszkaniu znaleziono 2 
sztance  do wybijania bilonu  oraz 1072  gramy stopu 
przygotowanego do fabrykacji falsyfikatów. Parę 
fałszerzy aresztowano i osadzono w więzieniu.

I Ponadto przysięgli potwierdzili pytania co 
i do winy całego szeregu innych zbiegających się 

zbrodni.
Na mocy tego werdyktu trybunał skazał na 

karę śmierci Kostjuka i Skrybajłę, 12 zaś na wię­
zienie od 12 do 1 i pół roku, resztę uwolniono.

RUCH TOWARZYSTW.
’.7-“  W ąbrieinoT^TBaczność ^Podoficer owie Reierwy  

W ^czwartek dnia 7. bm. o gidz 7-me w.cizorem odbędzie 
się w Hotelupana Kaczyńskiego W alne  Zebranie koł. Po- 
dofic.

Ponieważ na zebranie to, przybędzie Delegat z główne­
go Zwiąikuz Poznania, przeto uprasza się wszystkich czł n- 
ków o p-zybycie

Zaiiad.
—  W ąbnefno. Zebranie miesięczne Tow. św. W in­

centego a  Paulo odbędzie się w czwartek 7. bm. o gedz. 4-tej 
po południu na które wszystkich członków zaprasza

Zsrząd
OoSc'e mile widziani

— W ąbrzeźno. W alne Zebranie Tow. Sam . R zem ieźln. 
odbędzie się w niedzielę dnia 10. I 26. o godz 2-giej w lo­
kalu p. K lim ka. Porządek obrad: 1. Zagajenie 2. Sprawdze­
nie obecni ch 3. Spraw ozdanie obecnego zarządu tj. prezesa  
sekretarza i skarbnika. 4. W ybór m arszałka zebrania. 
5. W ybór now ego zarządu. 6: Zam knięcie zebrania G dy w y­
m agana ilość członków nie będzie obecna, następne zebra­
nie odbędzie się o pół godz. później, bez w zględu na ilość  
członków . Zarząd.

—  K ow alew o. W  niedzielę dnia 10 stycznia 26 r. o  
godz. 12 w poł. odbędzie si) D orcczne W alne Zebraate 
M ic{sr,«»w ego K oła Zw iązku Inw alidów W ’ojennycb  
R . P. w lokalu pani Zielkowej z następującym porządkiem  
dziennym. . .

1. Zagajenie i odc’ytan'e protokółu z ost. zebrania 
2. Sprewozdanie Przewodniczącego 3- Sprawozdanie skar­
bnika. 4 Sprawozdan e Komisji Rewizyjnej 5. Udzielenie  
absolutorjum narządowi. 6. W ybór zirządu. 7. W nioski i 
interpelacje. .

Dla bardzo ważnych spraw przybycie wszystkich 
członków jest konieczne Zarząd.

Druk i nakład „Głosu W ąbrzeskiego 4* w W ąbrzeźnie 
Redaktor odpowiedzialny : L. Stachiewicz w  W ąbrzeźnie.

mleko pełne litr 25 gr. 

masło 2,70 zł. 

m l e c z a r n i a  
tshść. TV A BD 0V SK I

W ąbrzeźno — — — Telefon 64.

UrzdoneDladoności 
m iasta  

W ąbrzeźna.

Obwieszczenie.
Osobom zainteresowanym zwracam  

uwagę na obwieszczenie Pana Starosty  
umieszczone w Orędowniku Urzęd. pow. 
wąbrzeskiego Nr. 71, z dnia 16 grudnia  
1925 r. poz. 2, dotyczące obrotu handlo­
wego z W . M . Gdańskiem, zmierzające 
do uproszczenia formalności przy  wywo­
zie przez ludność pomorską towarów do  
Gdańska.

W ąbrzeźno, dnia 22 grudnia 1925 r.

Urząd policyjny  
(-)  Scliwarz,  burmistrz.
U ohw ała M scdeirałn

z dniA 24  1925 r.

w spraw ie pobierania dodatków kom un, do  

podatków  państw owych, zatwierdzona przez 

W ojew ódzki Sąo A dm inistracyjny  pism em z 

dnia 1.12.1925 r. Ł. dz. S. A . U . IV . 5507|25-

Na mocy pisma okólnego p. W oje­
wody L. dz. IV . 1938;25. uchwala się po­
bierać nadal to jest i w roku 1926  nastę­
pujące dodatki do podatków państwo­
wych i to:

70 proc, dodatku do podajku państwo­
wego gruntowego,

20 proc, dodatku do podatku państwo­
wego gruntowego dla powiatu,

10 proc, dodatku do  podatku państwo­
wego  gruntowego  dla StarostwaKra- 
jowego.

40 proc, dodatku do podatku państwo­
wego budynkowego,

10 proc, dodatku do podatku państwo­
wego budynkowego dla Starostwa 
Krajowego,

1 2 proc, od sumy zaprotestowanych  
weksli,

4 proc, podatku od kwoty  dochodu po­
dlegającego opodatkowaniu,

30 proc, tytułem udziału przy państw, 
podatku dochodowym,

3 proc, podatku komunalnego od upo­
sażeń,

30 proc, dodatku państw, do podatku  
od uposażeń,

ha proc, dodatku przemysłowego,
25 proc. dod. od świadectw, przemysł.

2 proc, od przeniesienia  własności nie­
ruchomości,

30 proc, dodatku od patentów na wy­
rób przetworów wódczanych,

50 proc, dodatku od  patentów  na  sprze­
daż przetworów wódczanych.

— ) D eręgow sK i, (— ) Schw arz, (— ) Z. G aszyński 
— ) Balcerski, (— ) M ichałowski, (— ) Białecki.

W ąbrzeźno, dnia 15! 12. 1925 r.
Zgodnie z art. 47 ustawy z dnia 11. 

8. 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu  
finansów komunalnych powyższe do pu­
blicznej wiadomości podaję.

(-) Sell warz, burmistrz.

-s PIA N IN A &  
pierwszorzędnej jakości z długoletnią  
gw arancją z w łasnej fabryki 

oraz fortepiany i pianina słyn­
nych firm zagranicznych poleca

B. Som m erfeld
” Bydgoeacay

telefon 883. —  111. SnhĆ eC kkll 56 —  «*ł. 1905 r.

BACZNOŚĆ

pp. przemysłowcy i Kupcy 1

W  ekspedycji „Głosu  W ąbrzeskiego- 4 
llctU JC lilUZiUd

Listy płac
do wypłacania pracownikom  

zarobków, z rubrykami do  

odciągnięcia Kasy Chorych  

Zabezpieczeń na starość 

i bezrobocie oraz podatków  

— — państwowych — —

BaeiM fó!  Bh bih w ś ć !

pp. Sołtysi i Przełożeni
Obszarów dworskich!

LISTl DOM OW A
na rok 1926 oran

podatku dochodowego 

w edle  stanu  s dnia  15  gruónk  1925  roku  

D o nabycia 

o ekspedycji Głosu Wybmskiego.

Kto Kupuje tooary zagraniczne, 
podkopuje byt scojej Ojczyzny!

Prsybłąkal się  

pies 
PO ŁO  W Y , któ’ega  m o ­
żna odebrać zm r.wro- 

tern kosztów n

W . R A O O W ISK A .

D w óch  

f  o  r  n  r  1S 
i jeden  

pasterz  
z zacięźnikam l m ogą

Zgłosić

G ŁA D Y C H, M snlea.

M ajętność ZA SK O CZ, 

p. K iszki pow . W ąb ­

rzeźno poszukuje od  

1. IV . 1926 r.

stelmacha
• szwajcara  
z w łasnym  saciqglem . 

Uwzględnia się tylko  lu­
dzi z dobremi rekomenda­
cjami, którzy pracowali na 
wzorowych majątkach.

o godz. 6-tej wiecz. 

odbędzie się w  sali
p. M arasińskiego 
w  C zystochlebiu  

zabawa 
na którą zaprasza

K O M ITET

LINY 
konopne i druciane  
dlarybolóstw ait.d 

poleca

B. M uszyński 
fabryfca  lin,  Lubaw a 

©@o©

SA LA O G R ZA N A .

PsifiząleK punKiualoie, o 8-moj

n& julnbieńszy artysta  

m łodociany 

N iech żyje król 
w 9 abtaeh

Pałac M . Obrazów
hotel „D w ór W ąbrzeski44.

w łaść.: Jan  K aczyński, tel. 1.

W frodę 1 czw artek 6 i 7

Przetarg przymusowy.
D nia 5 stycznia br. o  godz. 10 i pól przed 

poi. sprzedawać będę najwięcej dające­
mu za natychmiastową zapłatę gotówką  
w składzie delikatesów p. H ajdla przy  

ul. K olejow ej

142 but. r^nego wina, wigkssą ilość 

sokćw, towarćw  delikatesowych, iś*n- 

serw, mydło, preszkn mydlaseg®, cu- 

lierków, i lianyeh  town  ■: ćw  kolon.

GICmeieM M , K om orniK sądow y, W ąbrzeźnu.

OstrzeżmiiB
Doszło do mej wiadomości, że w  tu­

tejszym powiecie krążą bezpodstawne  
pogłoski, uwłaczające opinji sekwestra- 
tora tutejszego URZĘDU  SKARBOW E ­
GO, p. Franciszka C zerm ińskiego.

Oświadczam, że p. CZERW IŃSKI 
był i jest czynny w tutejszym Urzędzie 
i nie dopuścił się nigdy karygodnego 
czynu.

Ostrzegam zatem  przed dalszem  roz­
siewaniem podobnych pogłosek, w  prze­
ciwnym razie winni zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności.

Zaznaczam, że czynu karygodnego  
dopuścił się Czerwiński ALOJZY z in­
nego powiatu.

N aczelnik U rzędu Skarbow ego podalk, i opłat skarb.

Cłessing.


